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Z A M E K  K L E
c z y l i :

P R Z E S i D .

E R D E L I N D i ,

H ( Dokońcitnic.)

ycerz Amaury coraz bardziey czuł  
słabszym i pragnął iak nayprędzey 

^ o i ę  córkę w yd a ć  za mąż;  ale p o z w o ­
l i 6 z R z y m u  ieszcze nie przychodziło,  
śmierć prędzćy się pośpieszyła. W i d z ą c  

móy Pah bliskim skonania, kazał za­
p ł a ć  Erdelindę i polecił ią R a u e lo w i  

; w i?c :  Oddaię ci ią m ó y  bracie z ca- 
.yoa rnoim maiątkiem i  z całą moią w ła-  

niech przez ciebie odżyie nazwisko 
^°nthenarów, i niech twoi  syno w ie  za­

k p i ą  mieysce ty c h ,  których mi woyna 
abrała. T y  moia córko p ow ażay  tw e-  

o® hrewnego iako oyca i męża, a błogo- 
jya’W'ieństwo moie spadnie na ciebie. —
. na to ona nie odpowiedziała,  bo 
c°żby miała odpowiedzieć? Niezadłu- 
^ potćm oddał  ićy oyciec d u c h a ; 
tedyto dopićro Erdelinda ieszcze nie- 
^ęśl iwszą z.ostałal Jćy okrmn-k przez 

dzień ani na krok ićy nie odstępo- 
a w nocy zaś za mykał  ią na klucz; 

Jj1.* sposobu byś o myśleć o.ucieczce; z na- 
nawet zabraniał iey  się w i d y w a ć ;

. edym przychodził  do pokoiu dla słu- 
nia do stołu, ićy omdlały w zro k  i ply- 

, 11 po tw a rz y  łz y ,  dosyć mi d awały
iak wie le  ona musi c ić rp ie ć .—  

CzY doskonale wićsz  móy stryiu, rze- 
je a ra2 przy m n i e ,  że Mainfroi Lucens 
ję C2e ż y i e ?  Zaprawdę,  mocno się Lo- 

1 afay ón się nie mścił.  —  Otóżto pierw-

kfagodne s ł o w o ,  rzeknie z okropnym 
uśmićchem R a ue l: które od ciebie otrzy­
m a łe m ;  ale nie bóy  się moia czarna dzie­
w i c o  , co się nie zrobiło,  zrobić się iesz­
cze m oże;  iak tylko Mainfroi ozdrowie-  
i e ,  tak zaraz w y z w ę  go na nowo na po- 
iedynek i przyniosę ci na ślubny poda­
runek iego g ło w ę .  T ego  razu Erdelinda 
nie z e m d l a ł a , bo przynaymnićy d o w ie ­
działa się że ićy Mainfroi żyie, ićy  wzro k 
dobrze mi to dał poznać; zaraz domyśli­
ł e m  sie , czego ona odemnie żądała. —  
W i ę c  tćyże c h w i l i  przystąpiłem do rze­
czy i stanąwszy śmiało przed Rauelem 
o d ez w ałem  się: A to po raz pierwszy
i ostatni moia młoda Pani tak się turbu- 
ie o iego zdrow ie  i życie, bo ona ows zem 
bardzo będzie szczęś l iwa, ieżeli Mainfroi 
Lucens, czyli  kto inny pozbawi ią tak nie­
godziwego  krewnego.  W i e d z i a ł e m  ia, 
że te tak śmiałe s łow a  wygonią  m nie  
z zamku i tegom ia tćż właśnie  chciał,  
ale małom to życiem nie przypłaci ł .  
Szalony Rauel  p o rw a w szy  się iak opętany, 
dobył s w ć y  długićy szpady, którą zawsze 
przy sobie n o si ł ,  i chciał mnie  na wylot  
nią przebić,  ale Erdelinda zasłoniła mnis 
sobą , rzucaiąc się przed nim na kolana, 
zaczęła go zaklinać, aby nie o d m a w iał  
iey naypićrwszćy ła s k i , o którą go pro­
siła, daruiąc życiem sługę ićy oyca. T ak  
ona była piękna i poruszaiąca, a ićy glos 
tak s łodkim ,  że nawet sam Rauel  
nim został  zmiękczony.—  Pozwalam na 
t o , rzekł  : ale dzisiay ieszcze ón i iego 
żona muszą precz póyść z zamku , a ty 
zaś nieczekaiąc na pozwolenie z R zym u,  
w  tych dniach musisz się ze mną zaślu­
bić, bo ia wcale nie chcę d łu ż ć y  cze­
kać. —  Bardzo dobrze, odpowie  Erde- 
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linda (co mnie  mocno zadziwiło),  klsjdy 
tak każesz,  niech tak będzie,  ale proszę 
cię tylno, aby ten sam X ią d z  dawał  mi 
ślub, który ranie chrzci? i b i e r z m o w a ł . —  
Bardzo dobrze; ale gdzież ten X iąd z  
iesl ? —  Ón zawiaduie kaplicą, ktoraiest 
koło  zamku. —  T o  nie iest daleko, a ty 
tam ze mną póydziesz, bo ia nie chcę, 
aby kiedy iakitgo Xiędza wpuszczono do 
zamku —  Jak cL się podoba , rzeknie 
Erdelinda.  Za  taką powolność otrzymała 
ona p ozwole nie ,  ab, ą idy mamka ubie­
rała do ślubu. —  Piotr tylko niech mi 
idzie zaraz precz,  r z e K ł : bo ia na takie­
go łotra patrzóć nie m o g ę  i n?e za­
ręczam, aby mię zno w u chętna nie w z i ę ­
ła  naszpikować go szpadą. Nie chcia* 
ło m ,  aby mi powtarzano, i zaraz rzekłem 
spoglądaiąc na Erdelindę:  Jtiiedymi nie 
w o l n o  zostać w R l ó e s ,  to sobie póy- 
dę na mieszkanie do wiuski  Moudun, 
gdziem się urodził. Nie była to prawda,  
bom b y ł  rodem z R l ć e s , ale R y c e r z  
Rauel  o tćm nie w i e d z i a ł ,  a ’ a chcia­
ł e m  dać do zrozumienia moiey Pani, że 
póydę do zamku L u c e n s a , który iest 
niedaleko od wiosk i  Moudon. —  Idź so­
bie i d o  diabła, a niech cię tylko nie w i ­
d z ę ,  krzyknął RaueL —  B y w ray zdrów, 
m ó y  Piotrze ,  rzekła do mnie Erdelinda, 
bo iuż n ieśm iała  w i ę c ć y  nazywać mnie 
przyiac ie le m ; odeśliy mi Małgorzatę, kie­
dy Jegomość m ó y  stryy na to po z w a ­
la. —  Nie potrzeba, aby ona z nim po­
sz ła ,  odezwie się ten niegodziwiec,  
ona dopićro po ślubie z tą d  odeydzie.—  
J a  u d a w a ł e m ,  że nie chcę m o ićy  żony 
zostawić,  i taksie z tćm długo opierałem, 
aż dopóki Ry cerz  Chilon w  naywiększym 
gniew ie  mi nie rozkazał. Gdym  od­
chodził,  Erdelinda ścisnęła mnie za rękę; 
w i ć y  oczach i na ustach czytać można 
było imię Mainfroirego; tegoż samego 
wieczora udałem się do m e g o , obawia- 
iąc się ,  aby nie za późno pomoc przy­
była.

Zaraz nazaiutrz zamówiono Xiędza 
w  kapl icy koło mostu,  trzeciego dnia 
zaprowadziwszy P.ycerz Rauel M a łg o ­
rzatę do pokoiu Erdelindy rozkazał  ićy,

aby ią ubrała do ślubu w e  wszystkie 
kleynoty nieboszczki iey m a t k i , i żeby 
zaraz poszła precz z zamku, bo iak mó­
w i ł ,  kobićta zamężna nie potrzebuię ko* 
ł o  siebie mamki. Tegoteż  i Erdelind3 
c h c i a ł a , ponieważ p o w ie rz y ła  ona by ‘ 
moióy żonie sw ó y  zamiar,  ż e b y  iak tyj' 
ko w y yd zie  z z a m k u ,  poszła po malen' 
ką Alixę  (bo to ona swuióy  dobrćy matkJ 
dała imię s w ć y  córce) i przyniosła ią 
kaplicy.  O h  nie wiedziała ona,  ^  
z tąd wypadnie  dla nićy złego! Baf' 
dzo ona pięknie była ustroioną ] iey  śkl?" 
ce się iasne w ł o s y  będąc spleciofle 
w  d w ie  kosy i okręcone sznurami wie^' 
kich uryiańskich pereł,  spadały po obie' 
d w ó c h  stronach g ł o w y , s na czet 
le b y ła  brylantowa przepaska, szo11' 
ro w ka bardzo długa , a i ć y  piękfl3 
czarna suknia (bo me miała inszey) ob' 
szyta śróbrnym galonem i sz nuro w al i  
na przodzie takimże sz nurkiem , któróy 
rę k a w y  b y ł y  spięte spinkami z bardz3 
drugich kamien i;  kryza na szyi także by" 
ła ł  bardzo bogatych k o ro n e k , co 
wszystko szcze-ólnićy przypadało do tW3' 
rzy, a R y cerz  Rauel  aż się zadziwił ,  zob3' 
czywszy  ią taK piękną. Ón także by* 
wystrojony:  iego broda gfadziuteńk0
wyczesana przylegała na zbroi i a ż d o p 9’ 
sa sięgała,  szóroki złotem tkany rycersk*
pas przewieszony przez plecy'dosięgać 
samych bioder, a na nim wisia ia ieg° 
długa szpada , kiótey żelazo na ćwic*1 
łokcia było sz ć r o k ie , pończochy c » ('  
wone z pstremi klimt&mi , sięg^" 
ł y  aż do kolan,  trzewiki  zaś tak m i  3 
nosy długie , spiczaste i zakrzywione 
góry, że ledwo do kolan nie dostawały’ 
rękawice  z b awole y  skóry i rjie"mief‘" 
nie d łu g i e ,  bo aż po za łokc ie ;  0<l 
szyszaKu p o w i e w a ł  ogromny pęK cze*' 
w o n y c h  piór i ten ieszcze go wyższy*13 
czynił .  Z  surowćm spoyrzeniem rOz .̂a* 
zawszy  Małgorzacie odeyść , podał ręk’ 
drzącćy Erdelindzie i udał się z nią 3 
kaplicy. Przyszła tam po chwil i  i r0° 1- 
ż c n a ,  trzymaiąc na ręku małą  
i usiadła sobie koło  drzw i. Xiądz  Pfz% 
bliży wszy  się z zadziwieniem spoyrzał*1
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rdelindę. .—  W s z a k  mnie przecie po- 
Maiesz m ó y  oycze ? zapytała go z o d w a ­
l a  — • ̂ Oh! i bardzo dobrze,  odpowie­
dział ó n .—  Gdzież mnie widzia łe ś?  w y -  
fcaay przed B o g i e m , którego iesteś słu- 

—  T y  iesteś, rzecze Xiądz,  Erdelin- 
da Monthenar, córka Kasztelana zKlóes, 
dieaawno zmarłego ,  którą ia zaślubiłem 
^ t e y ż e  kaplicy i przed tym samym oł­
tarzem przed ośrnią miesiącami z Main- 
fr(drem L u c e n s e m , dla tego nie mogę 

dawać drugi raz ślubu,  aż dopóki się 
Me d o w i e m  , że zostałaś w d o w ą .  — •

Ja nią nie iestem, a przyn aymnićy 
się sp od z iew a m , choć móy mąż zo- 

s|ał raniony przez Ry cerza  Rauela Mon- 
!*jenara tutay przytomnego. Potćm, czy 
Mainfroi żyie lub nie żyie z ran zadanych 
Pyzez Rauela zCh ilonu,  ia przecie nigdy 
?ie mogę być żoną moiego krewnego,  
1 dla tego w y m a g a m  od niego,  aby mi 
Wrócił  rnoię wolność. —  T a k R a u e l b y ł  
Mnaisłowy odurzony, że przez długi czas 
dachował głębokie milczenie,  ale z iego 
°kropnego milczenia i z położoney na 
Szpadzie r ę k i , trzeba się było zawczasu 
spodziewać, że iego zemsta będzie strasz­
l iwą.  —  Skłamałeś  n iegod ziw cze ,  w y ­
krzyknie na X ię d z a ,  a ieżeli doprawdy 
dałeś ślub temu występnemu dzie wczę­
ciu, to tyle dokażę,  że zostaniesz odtrą­
cony od ołtarza, bo iak można bez oyca 
^ o l i  dawać ślub małoletnićy córce;  to 
Małżeństwo iest nieważnćm. —  I bardzo 
^ a ż n ć m  , odpowić Xiądz  , bo ia czyta­
łe m  pozwolenie Kasztelana zK ló es  pod­
pisane własną  iego ręką : ón się przy 
^ubie kazał  zastąpić iednemu z swmich 
Prżyiaciół.  —  A  gdzież są świadkowie?  
Napyta Rauel. —  Niemi są obyd w a  moi 
fcakrystyianie , rzeknie Xiądz ,  i oto także 

kobićta, co stoi ko ło  drzwi.  A chodź- 
cieno tu moia matko i wyznaycie p r a w ­
d ę . —  Oh!  tu ieszcze iest ieden świadek, 
Ozwie się Erdelinda,  który domaga się 
®Wego oyca;  oto iest moia i Mainfroirego 
córka. —

Co,  twoia córka?  k r z y k n ą ł  roziu- 
Szony Rauel i pobiegł prędko do Małgo- 
M a t y , którą o d e p c h n ą w s z y  silną ręką,

w y r w a ł  ićy maleńką AIixę i niby szalo­
ny w y le c ia ł  z nią z kaplicy i pobiegł  
spadzistą ścieżką, która pro wadzi do brze­
g ó w  rzóki Orb. Erdelinda przelękniona 
i i a k b y  obłąkana pobiegła za nim w  też 
kroki ,  napełniaiąc powietrze s w y m k r z y ­
kiem ; przybyła ona ta m , aby tylko w i ­
dzieć swoią córeczkę rzuconą w  burzli­
w e  w o d y  rzeki Orb. Nieszczęśliwa mat­
ka nie czekaiąc ani chw il i  , rzuciła się 
także tam , chcąc ratować s w e  dzićcię,  
ale przez ciężkość s w y c h  sukien zatrzy­
mana i przez raptowny bieg w o d y  w y ­
w rócona,  nie mogąc się podnieść, i sa­
ma znalazła śmierć w  rozhukanych fa­
lach. Spoczywa ona wra z  z s w o ić m  
dzieckiem wiaskini  pod mostem , gdzie 
Małgorzata prosiła, aby ich pochowano.  
B y ł o  to właśnie w  samo południe,  gdy 
się ten wypadek  wydarzył,  dlategoto za­
pewniała,  że zawsze o południu i o pół­
nocy pokazuie się Erdelinda całkiem czar­
no ubrana na rzćce, biegnąc za s w o ić m  
dzieckiem i żałosne wydając krzyki.

Ahl  to iest szczóraprawda,  odezwa­
ła  się w  tćm mieyscu nasza staruszka, 
bo wszakżeście ią i Państwo widzieli. 
T u  móy syn zno w u zaczął  czytać: Kie­
dy te okropne rzeczy działy się w K l ć e s ,  
ia wted y był em  przy łóżku bićdnego 
Mainfroirego , który nie m ó gł  się w y l e ­
czyć z sw yc h  ran, i mocno się tu rbo w a ł
0 swoią żonę: to, com mu powiedzia ł ,  
całkiem go nie pocieszało. —  T e n  to 
potępiony szaleniec p r z y w ió d ł  mnie do 
stanu, wiakiru  zostaię , rzekł  do m nie ;  
a ón ieszcze chce mi porwać moiąErde- 
lindę. Kaza ł  ón prosić do siebie swoie-  
go oyca istryia,  którzy musieli m u  przy­
obiecać , że uzbroią wszystkich s w y c h  
h o ł d o w n i k o w  i póydą z niemi wydobyć  
z m ocy  Rauela iego żonę. Naprzód po­
słali oni mnie ,  a b y m i ą  o tćm uprzedził
1 starał się w ypro w a d zić  ią z zamku przed 
oblężeniem i zaw ióz ł  do iey męża. Ona 
iuż w t e d y  nie żyła , równie  iak i iey  
biedne dziecko. Dowiedziawszy  się o t e m  
Mainfroi, tak się mocno z m a r tw i ł ,  iż 
się iego rany otworzyły i o śmierć go 
przypra w ił y .  Jego oyciec i s t r y y  w i e c z -



—  244 —

cą  poprzysięgli  zemstę R a u e l o w i ;  w s z y ­
scy ich sąsiedzi i przyiaciele oburzeni tak 
o k ro p n y m  występkiem , połączyli  się 
z  nimi. Raue l  zamknięty w z a m K u K l ć e s  
w y t r z y m a ł  mocne  oblężenie , nakoniec 
musiał  sie poddać,  a iego zamek tak zo­
stał zniszczonym , że od tego czasu iest 
tylko samym stosem gruzów .  —  Gdzie 
dusza szalonego Rauela męczona przez 
samego lucypera okropne i straszliwe co 
noc wyrabia z g i e ł k i ,  dodała nasza sta­
ruszka ; nie chodźcie tam Państwo nigdy 
w ię c ey  r ó w n ie  iak i  pod most; iednakże 
bardzo się cieszę , żeście mieli śmiałość 
dzisieyszego poranku tam się udać , bo- 
ście przynaymnićy zobaczyli czarną Pa- 
nię biegaiącą za s w e m  dzieckiem. —  T o  
m ó w i ą c  odebrała s w ó y  rękopism i po­
żegnała się z nami. Dosiadłszy naszych 
koni przez całą drogę byliśmy zaięci przy­
padkami bićdney E rd eli ndy, nareszcie 
przybyliśmy do Romaumotier , gdzieśmy 
znaleźli  naszych przyiació ł ,  dobry obiad 
i gdzie mieliśmy przyiemność opowiadać 
tę powieść.

D O  A D A M A  M I C K I E W I C Z A .

Św iat icst tw oią ojrczyzną, życiem  późne wieki.
D c  L a m a  r l  i n c .

M-1'  ‘ ówiono, że umarłeś,  że E ie b u  cienie 
Już cię w  okropne swoie porwały  przestrzenie, 
Czciciele M u zy  twoic'y o zaszczyt nasz dbali,
\Vs7.vs. ,’śm y zacny mężu nad tobą płakali.
Ale  ty ż.yicsz, wieści niechybne nam głoszą,
Żyicsz i będziesz icszcz-O serc naszych roskoszą.
Nic raz wieszczu nad górne unosząc się światy,
Z  nieba na niwy nasze spuszczać będziesz kwiaty, 
Albo duchom wieczności daiąc myśli twoie,
Z  ust ich prawideł świętych wysączysz nam zdroiel 
Cieszmy się, oto twoie szerzą się zasady,
Oto z roskoszą każdy czyta twoie D z i a d y ,  *)
I c h c ia łb y , b y  twe lata cofały się wstecznie:
T a k i , iak ty  p o e ta , powinien żyć  wiecznie.
Po w iedz ,  ktoś icst i iakie światy cię wyd ałyP  
Z  kąd czerpiesz te ,  którcmi gorciesz zapały?

*) G d y  A. Mickiewicz, tak iak zaczął,  ukończy poema
swoic D z i a d y ,  śmiało mieścić się będzie mogło 
przy naylepszych utworach polskich. G d y b y  
Mickiewiczowi' sprzyjały te same okoliczności ćo 
Byronow i,  kto w ić ,  c zy b y  Byronem nic został.

Czyli  zachwycon w śmierci krainę wspaniałą 
T oś  widział, czego ludzkie oko uie widziało?
Kto ci pozwoli ł wieczność obiąć w  oka rzucie,
W  zimn. serca umarłych włewać szał i czucie?
I dzikie lv. v innych myślcuia sposobów 
Na nasze po, cićrpicu wyprowadzać z grobów ? 
M ilczysz,  do n ow ćy  pieśni stroiąc lutnią twoią, 
S p i e w a y , niech zawislników tw ych umilkną roie, 
Niech do tw ych  laurów prawa nic yraża się rościć, 
G d y ż  ciebie nawet obcy będą nam zazdrościć.
Tak orzeł gardząc świata nizkiemi posady,
Po skałach sio unosi za wiatrami w  ślady,
Z  roskoszą śmierć niosącćy przegląda sic b:irzv, 
Lu b w  wrzącym ogniu słońca chciwe oko nurzy,
I, gdy w  poziomie ptactwa tuła się gromada,
O n ,  iak król iego, dumnie na Alpic usiada. 
Śpiewem przodkuiąc wielu od pewnego czasu, 
A d a m ie ! iesteś orłem Sarmatów Parnasu.

S t a n i s ł a w  J a s z o w s k i .

R A P P O R T  R A D Y  S T A N U
Z  D Z I A Ł A Ń  R Z Ą D U  O D  C Z A S U  O S T A T N I E G O  

S E Y M U ,  K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

( Ciąg dttlsiy . )

O D D Z I A Ł  II.

O p o s t ę p i e  A d m i n i s t r a c y i .

- R e w i z y i a  wszystkich Magistratur w y '  
konaną została w  roku 1821. przez W i '  
zytatorów R z ą d o w yc h podług szczegół' 
nćy Instrukcyi przez Kommissyią Rzą'  
dow ą Sprawiedliwości  przepisanćy.-

Za pew n io ny przez to został iednO' 
stayny porządek w  Sądach tak Cywilnych 
iako i Krym inalnych,  w  więzienia cl) 
w  A rc h iw a c h  akt dawnych , tudziS*1 
wKancellaryiach K o n se rw a to ró w  hyp0' 
tek ;  R e i e n t ó w ,  Notaryiuszów i Obrofl'  
c ó w  sądowych.

W  Sądach C y w i ln y ch  iuż*żadne spf®' 
w y  zalegać nie mogą,  podług porządki  
w  Trybunałach zaprowadzonego;  po od' 
bytćy Instrukcyi między obrońcami, spr*' 
w y  wpisane na, wokandy Są d ó w  z p0'  
czątkiem tygodnia, prawie zawsze w  prz '̂ 
ciągu tegoż tygodnia wszystkie osądzofl* 
byw aią .

Sąd Appelacyyny maiąc sobie portf' 
czone czynności Sądu Kassacyynego 
do spraw kryminalnych,  w  dotychczas0' 
w y m  skladaie nie był  wstanie  znależjf'
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y*n pośpiechem załatwiać  mnożące się 
raz bardzićy czynnności , ustanowiony 

j Zfcto został fty 'W y d z i a ł  Sądu Appel- 
- J ^ ł j e g o  i od dnia i. Października 1822. 

cząf Lydź czynnym. 
t ' 3 zarpokoienie wydatku z t ąd w y -  

aiącego, przeznaczony został fundusz 
3 drugi W y d z i a ł  Sądu Nay wyższey In- 

v ancyi etatem z roku tego przeznaczony, 
° rego urządzenie ieszcze odłożono.

^  Dla dogodności odległych P o w i a t ó w  
/ o i e w ó d z t w a  Augustowskiego przenie- 

•^ ny został z Ł o m ż y  do S u w a ł k  drugi 
ydział T rybunału  Cywilnego , kióry 

d początku następnego roku tamże czyn- 
°sci swoie odbywa.

Dld ułatwienia  Tryb unałowi  C y w i l -  
ego VVoie\vództwa Mazowieckiego w y -  
a°ia depozytów, należących do licznych 

J ajj  cywilnych i pupilarnych po Rządzie 
Ruskim, pozostałych i przyśpieszenia 
iaścicielom satysfakcyi , pomnożony 

ostał skład W rydziału 3. rzeczonego 
^ buna fu ,  wyłączn ie  ukończeniem mass 

P° Rządzie Pruskim pozostałych zaymo- 
^ ac się maiący , z przeznaczeniem na 

P acenie kosztów z tąd wynika jących 
vjtfc Procent od mass depozytalnych.

Wydział ten otrzym ał oraz przepisy,
. edług których postępować winien,  
1 z początkiem r. 1823. rozpoczął wska- 
Zane sobie czynności.

VV udoskonaleniu P ra w o d a w stw a  kra- 
lowego,  Deputacyia przez W a s z ą  Cesar- 
sko - Rrólewską Mość wyznaczona,  zay-  
mowała  się przygotowaniem proiektu 

zmian Rodexu C y w i l n e g o , jakoż 
g roku 1823 zupełnie wykończony przez 

proiekt do księgi' I. wspomnionego 
\*°dexu, po odbytćy w  Radzie Stanu 
rYskussyi w  tey chwil i  przygoto wany 

do narad S e y m o w y c h ,  ciągle się zaś 
deputacyia ta zaymuie rozbiorem ksiąg 
Ustępujących.
^  W  roku 1822. wydane  zostało przez 

amiestnika W a s z ć y  Cesarsko - R ró le w -  
Skićy Mości postanowienie oznaczające 
c*as i sposób o d w o ły w a n ia  się do w y ż -  
®Z(iy Instancyi od decyzyi Kommissyi  Ply- 
Potecznych i W y d z i a ł ó w  S ą d o w y c h  w y -

rokuiących iako zwierzchność hypotecz- 
na.

Dotychczasowe doświadczenie oka­
zało ,  ile niektóre przepisy temczasowo 
obowiązuiącćy procedury C y w i ln ć y ,  
względem e xeku cy y  Są dowych,  są nisz- 
czącemi dla rolnictwa i niestósownemi 
do z w y c z a i ó w  i położenia kraiu. D o ga ­
dzając przeto powszechney potrzebie; po­
stanowienie Mamiestnika W a s z ć y  Cesar­
sko - Rrólewskióy Mości z dnia 8. Lipca 
1823. oznacza, które przedmioty na grun­
cie D óbr  ziemskich znayduiące się i do 
utrzymania gospodarstwa potrzebne, ia­
ko do gruntu przywiązane i za nieulega- 
iące exekucyi  do ruchomości przystóso- 
w a nćy ,  uważane bydź maią. Drugie zaś 
z dnia 2. Września  tegoż roku, w  miey-  
soe zaięcia zboża na pni u,  przez proce­
durę wskazanego, zaprowadziło w y d z ie ­
rżawienie dóbrv dłużnika na satysfacyią 
wierzycie l i ,  przepisując oraz porządek 
w  ich zaspokoieniu.

Środek ten tyle się okaza ł  s t o s o w ­
n y m  do stanu k r a i u ,  iż  nie będąc prz e­
p is a ny m  procedurą C y w i l n ą ,  przecież  
przez z w y c z a y , p r a w i e  w e  w sz ys tk ich  
T r y b u n a ł a c h  p r z y i ę t y , iuż poprzednio 
b y ł  u ż y w a n y .

O D D Z I A Ł  III.
O s t a n i e  w p ł y w ó w  i  u ż y c i u  

f u n d u s z ó w .
Fundusze na W y d z i a ł  Sprawiedli­

wości  przeznaczone, w y n o s i ły :  w  roku 
1820, 2,610,460 zł.  —  w r . 1 8 2 1 ,  2,375,642 
zł. 17 gr. —  w  r. 1822, 2,259,613 zł.  
w  roku 1823, 2,259,613 zł. —  w  ogóle 
9,405,328 zł. 17 g r.

Z tego ogółu , włączając oraz pozo­
stałości lat zeszłych, oszczędzono istotnie 
podług rachunków S k a r b ó w :  w  r. 1820, 
55,866 zł. 28 gr. —  w r .  1821, i 5o,654 
zł. i 5 gr. —  w r .  1822, 58,931 zł. 25 gr. 
—  w r -  1823 69,488 zł.  10 gr. —  Ł ą c z ­
nie 5 14,941 zł. 18 gr.

A nadto pozostał o  w  Rassach Skarbo­
w y c h ,  nieodpisanych ieszcze na oszczęd­
ność, na koń cu  roku 1820, 102,629 zł, i 5 gr.

( Cut-g dalszy nastąp i - j



C I E L Ę  I O S I E Ł .

(,B a jk a  J

P-1  asty się raz  sa m o tw ó r  vr n ayp ięŁn icyszćy  zgodzie , 
C ie lę  na p o s tr o n e r z k u  , i os ie ł  w  o g ro d z ie ;  
Z o b a c z y w s z y  to piękna w c so ia  mężatka,
Za  ich ani w y n io s ło ś ć ,  ani za zd ro ść  b o d z ie ;
R z e k ła  do ro e ż a : , , B i o r ę  ciebie  dziś za św iad k a,
W i d z  isz tu  zgo d ę  g łu p c ó w  w n a j le p sz y m  d o w o d zie ,  
T r u d n a  do od gadnienia  ie s t  więc w  tem z a g a d k a :  
C z e m u  p om ięd zy  ludźmi zgo d a  tak  iest r z a d k a ? "  —

A . . . —

P R Z E C H A D Z K I  *)
P O  O K O L I C A C H  L W O W A

G A I K  K O R T U M A .

O  nieba! miłe błonia! szczęśliwe ustronie!
Czemuż nie mogę skryty w  pięknem waszem łonie 
Depcąc zawsze po wonnym łąk roskosznych kwiecie 
Znany od was zapomnie'ć iuż o całym świccie!

(B o a 1 o.

„ D o k ą d ż e  dzisiay idziemy« zapytał  mnie 
m ó y  p r z y i a c i e l ? —  »Do lasku Kortuma« 
o d p o w i e d z i a ł e m .  —  »Zgoda!« z a w o ł a ł  
i  poszl iśmy w z i ą w s z y  Del i l la  w  rękę. 
Pogod a  sprzyjała  prz ech adzce  naszey,  
p o w i e tr z e  b y ło  chłodne, a obłoki  ok ry te  
le k k ie m i  c h m u r a m i .  U l i c ą  z d r z e w  w y ­
sadzoną , do k tó rych  poprzybi iane są kart­
ki z n a z w i s k a m i ,  weszl iśmy na przezna­
czone mieysce , to iest do G a ik u  Kortu-  
m a ,  k o ł o  "którego iest c. k. Instytut ro l­
niczy. S z l i ś m y  p o w o l i ,  b y ł  to dzień 
ś w i ę t a ,  a zatóm piękne to m ie y s c e  na­
peł n ion e  by ło  w ie lą  przechadzaiącemi się 
osobami.

Szlis'my r o z m a w i a i ą c  o oboięt- 
n y c h  r z e c z a c h , dopiero p o m ię d zy  ł ą ­
k a m i  zastanowil iśmy się na mostku,  chcąc 
się napoić p i ę k n y m  w i d o k i e m , któ ry  
z tamtąd otwiera się oku,  U k a z u i ą s i ę  sa-

*)  B y  d o g o d z i ć  u s zc zy p l iw e m u  l w o w s k ie m u  Tłorre- 
sp o n dentow i w R o z m a i t o ś c i a c h  w a r s z a w ­
s k i c h  starałem  sio pisać sty lem , iak ty lko  m o ż­
na n a y l c p s z y m  , i w t ' i n  celu  w z o r o w y  styl 
iego n aś lad ow a ć  c h c i a łe m ,  ale trud no m ie rz yć  
się z tak s ł a w n y m  prozaihiem .

m e  d r z e w  rzędy,  na dole s t a w e k  młodą 
trzciną z a r o s ł y , a opodal na górze ma- 
lo w n i c z o  w z n o s i  się altanka p o m i ę t y  
b a ł w a n a m i  zboża. D ł u g o  w  ten obraz 
w le p i o n e  mie l i śmy o c zy  i tylko z te8° 
p oe zy yn ego za c h w y c e n i a  w y r w a ł  nas 
pro zaiczny głos u c zą cyc h  się d w ó c h  Aka­
d e m i k ó w  z faykami  w  usiach , którzy 
zm ięszan i  na de yś ci em  n a s z ć m , chcieli  
p o c h o w a ć  fayki,  a lb o w i e m  w  lasku K o i '  
tuma tytuniu p a l ić  nie w o ln o ,  iak ostrze­
ga tablica p r z y  wstępie.  M y  m a ł o  ca 
nich z w a ż a j ą c  zapuszczal iśmy się W  głąh 
lasu , a od poczyw aiąc  z n o w u  na d n i g i^  
m o s t k u ,  na n o w y ,  p iękny  w i d o k ,  mi e­
l i śm y  zw róco ne  oczy.  Z  tamtąd albo­
w i e m  w i d a ć  w  pięknóy p e r s p e k t y w i e 
m a ł y  fo lw are k ,  iednę część L w o w a  i ka­
w a ł  g ó r y  piasczystóy.  C z y  nas nieszczę­
ście zanies ło  p om ię dzy  s a m y ch  uczących 
s ię;  m a ły  ch ło pc zyn a  ku nam i d ą cy  w y ­
g ła sz a ł  z całego g a r d ł a  s w o i e  retoryczn® 
p r z e p i s y ,  p o w t a r z a i ą c  iedno s ł o w o  po- 
ki l kakrotnie  i z a w r a c a j ą c  o c z y m a ,  iak 
w y z n a w c a  B r a m m y  podczas modli­
t w y .

Na ł a w e c z c e  pod r o z ł o ż y s t y m  bo­
k i e m  siedziała p e w n a  B a ni  z d w i e m a  
c ó r k a m i ,  które m i ę d z y  sobą zac ięcie  się 
k łó c i ły .  C h c i a ł b y m  b y ł ,  ażeby te d o ­
b r e  Panien ki  m i a ł y  b y ł y  z w i e r c i a d ło  
przed sobą, o b a czy ły by ,  iak z łość  oszpe­
ca t w a r z e  i iest p r a w d z i w y m  grobem 
piękności . K ł ó c i ł y  się o ten w a ż n y  szcze- 

ó ł ,  że iedna mia ła  lepszy kapelusz  od 
rugiey, a u w a ż a j ą c  z p o s t ę p ó w  ich gnie­

w u  nie  s ą d z i ł e m ,  by się tak prędko po­
godzić  m o g ły  , w  t ó m  nadchodzą m ę ż ­
czyźn i  , należący do ich t ow arzy st wa*  
damy , iak g d y b y  nic m i ę d z y  ni emi ni® 
z a s z ł o ,  z u ś m ić c h e m  biorą się po pod 
rękę i odchodzą ku d r u g i ć y  stronie gaiku* 
Zgorszeni  obłudą ty ch  kobiet  i d z i w u j ą ­
c y  się nad ich talentem udawa nia  , szli­
ś m y  do w y ż  w s p o m n io n ć y  altanki. Na­
der mozo lna  ścieżka p r o w a d z i  do nićy  
środkiem n i w  zb o ż e m  o k r y t y c h , taka* 
iaką starożytni  m a lo w a l i  nam do ś w i ą ­
tyni cnoty.  Nie w a r t o  n a w e t  b y ło  dla 
tey  altanki tyle. trudu pode ymować^ w a b
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Slę i w k r ó t ce  do szczętu zniszozeie. Ści a­
ny i ć y  popisane są r óż n e m i  w iór s za m i,  
lecz z iego zbioru po częs'ci niesmacznych 
aa^ i s ó w ,  ieden tylko zap am ię ta łe m , bez 
Wątpienia naylepszy:

Szczęśliw a iest d u sza ,  która k o ch a . . . .

t a g o ?  n i e b y ł o  w y ra ż o n e ,  skromnosd pi­
j ą c e g o  nie chciała  nam odkryć taiemni-  
°Y s w o ie y .  Z  altanki postrzedz możua 
Piękne nader w i d o k i  nagradzające w f a -  
SlJą i ć y  wartość.  Z  lednego okna w  - 
Jać w i o s k i  i lasek,  z drugiego L w ó w  
^ c a l ó y  s w o i e y  okazałości  i g ó r y  pias- 
°zyste, z trzeciego pięknie  u p o r z ą d k o w a ­
ne dr zew  rzędy,  łą k i  i w z g ó r z a , a z d r z w i  
Samych w i d a ć  b y ł o  ś w i ć ż o  skoozoną ł ą ­
k ę ,  g ó r y  skąpo zarosłe  d r z e w a m i  i zno- 
Vvu naszę m i ł ą  stolicę. W i a t r  bu rz l i w  y 
Powstał  na horyzoncie,  z a le d w o ś m y  w  g o­
j ę  na nogach u t r z y m a ć  się mogli  i prze­

rzucając kartKami w  książce przerywa? 
nam czytanie Oeliila. Z  pośpiechem w ra ­
caliśmy ku d o ło w i  gnani wściekłością  
wiatru. Majestatycznie uginaiącsię drze­
w a  w y d a w a ły  rzum po okolicznych roz­
chodzący się góracn.

W r a c a fą c  zatrzymaliśmy się c h w i ­
lę nad grobem właścicielki  tego lasku, 
wznoszącym  się-śród romantycznćy do­
l iny z pomiędzy sosen, brzóz i w ie rzb  
płaczących,  a przechodząc koło gór ka­
m ie n n y c h ,  koło chat ro bo tnik ów , pra- 
cuiących nad łupaniem kamieni,  podob­
nych raczey domieszkania F o u e n to tó w ,  
niźli do pomieszkali w y r o b n ik ó w  L w o ­
w a ,  obciążeni Kwiatami,  zerw a ^ e m i  na 
łąkach Gaiku Kortuma, śpieszyliśmy od­
p o c z yw a ć  w  iakim publicznym ogrodzie, 
po uciążl iwóy dalekićy przechadzce.

. w .1.

D O  E M M Y .

i- v lk o  s ła w ą  za ię iy  , i zw yc ięzca  w s zędzie ,  
M y śla łe m  , żc n icc zu lo ś ć  szczęściem moiem będzie  —  
L e c z  n ieste ty!  T w e  o c z y ,  te miłe tyran y  
P r z y c z y n a  w  moiem se r cu  tey w ie lk ie y  odmiany.

K i . .  Y . . . .

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y ć  a.

Z e  L w o w a .  —  D nia  *i. L ip c a  d a n o  D ram ac 
^6 4 a k tach  e n iem ieckiego P. C z o k c  : S t r a s z n y  
n i e z n a i o m y .  C z o k o  s z a n o w n y  iako a u to r  histo- 
Jyczny , znany i p o w a ża n y  iako R e d a k to r  k i lk u  u l u ­
bionych p ’ st i c z a s o w y c h ,  w  d z ie ł  sch te a tra ln y c h  
^ n i ć y  s z c z ę ś l i w y , nie  w y tr z y m a  nigdy s n r o w ć y  k r y ­
tyki i można p o w ie d z i e ć ,  p r z e ż y ł  sam siebie. Nay- 
(downieysza cecbą sz tu k  iego iest  n ad zw y czay n ośc,  

stara  się omamić widza i s p raw ie  , tak z w a n e ,  te­
atralne w rażen ie .  D la  tego w ię ce s  z r w s z e  pod ob a  się 
114 s c e n i e ,  i^k w  czytaniu .  Z  akt  iró w  grali ba rd zo  
b o brze  P P .  B en sa  ( L o r e n z a ) ,  R a d k ie w ic z  (Nieznaio* 
‘'ty), Hamińska (A n to n i ia) ,  i P. M a r e jk a  (Juliia)

Dnia 25. L ip c a  dano K o m c d y io - O p e r ę  w  I akcie
* niem ieckiego p rze z  L .  A .  D m u sze w s k ie g o  p r z c r o b ic -  
nf  i U ł a n ,  P . N o w a k o w s k i  (K azim ierz  T a r n o w ie c k i)  
,°aywiał całą  sz tuk ę  , i t r u d n o  zaiste  n atu ra ln ićy  
1 z większą p ra w d ą  p rze d sta w ia ć  rolę  ż o łn ie rz a .  G ł o s ,  
Porn5/,Cnfa iego  a r ty s ty ,  w s z y s t k o  miało w sobie takt 
'Joyskowy. —  Nastąpiła  Koraedyia w 1 akcie  z franc: 
j .  f o t e k  c y i a .  K o m cdyia  ta należy  do r z ę d u  tey  : na- 
* ty  l i c z b y  p ra w d z iw ie  d o b r y ch  , gdzie  nic sam tyl^O 
dowcip  d y a l o g u , nic samo trafne o s n o w a c i e ,  ale

w s z y s t k o , u k ła d  i obrobien ie  ( to  iest dusza i c ia ło  
sztuk dram atyczn ych )  t w o r r ą  barmoniyną , ka żdem u  
pouooam cą Się całość .  G r a l i  d o b r z e  P P .  Bensa (San- 
v i l le ) ,  S m o c h o w s k i  (D o rs a y )  i t. d. —  Na zakończenie 
dano K o m e d y io-O p e re  w  1 akcie  z f ranc.  p r z e z  A l  Ż ó ł ­
k o w sk ie g o  p r z e ło ż o n ą :  U t r z c y u s z c K ,  c z y l i :
T r z e c h  o y c ó w  n a  r a « ,  Jest  to p łó d  le kk ieg o  
dowcip  i  s n a d er  w e so łe y  f a n t a - y i , iak iuż ,a m o  imię 
t łu m a cza  ręcz,yło za d o b r y  w y b ó  r i szczęś liwe p rzc ło -  
5ciiie. Istotn ie  ! tu k i  p r z e ło ż o n e  piórem  Ż ó łk o w s k i e ­
g o  zalecaią  się dow cip em  i żadn ćy  nie znam ieszcze,  
b tórah y  nie b y ła  n a d e r  w e so fą  i t ia fn ą .  I  s ł u s zn ie ,  
ten albo wtem , kto sam m ia ł  ty le  d o w c ip u ,  iak świad- 
ęzy  Morruts i iuno p ł o a y  iego , ten za p ew ne zn ał  się 
n ay lep icy  na p ra w d z iw y m  do w cip ie  i um iai go  ze sma­
kiem na p o lsk ą  p rze n ie ść  niwę. G r a  P. S tarzec  sz  ego 
( F lo r k a )  na za szc zy tn e  zasługuje  wspomnienie. X .  X.

Z  t l o s s y i .  — K a n c le rz  P a ń stw a  l i r  Rom aiicó w , 
k tó r y  do  c e r a r sk ic g o  o g ro du  N ik i t a ,  na brzegach  p o ­
łu d n io w y  :h K r y m u  od lat k i lk u  znaczne czynił  d a ry ,  
i  między i lnemi z a p r o w a d z i ł  tamże d r z e w o  k o r k o w e ,  
n iedaw no o l ia r o w a ł  tem u ż lo oo  ru b l i  na d o św iad cze ­
n i a ,  c ho dow an ia  na otwartóm  p o lu  Cuchsnila cactus 
(O puniia) , p on iew aż  w  Hiszpanii w tćy mierze się po- 
w io d łe .

'u b l ic zn o ś ć  nasza nabiera sm aku  n a r o d u  an­
g ie lsk ieg o  do go n itw  kon n ych .  O d  la t  k i lk u  o d b y ło
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się tu iuż k ilka  go n itw  o za k ła d  m ię d z y 'a n g ic lsk ie m i  
i K o za k ó w  ro ss y y sk irh  biegunam i.  W  dniu a5. C zerw ? 
ća inaią się o d p i a w i ć  te go ro czn e  go nitw y  na W o l k o ­
w e m  polu.  N ie ró w n ie  w ię k sz o  go n itw y  , o któ rych  
m ó w ią ,  nastąpić  maią w p ie rw s z y c h  dniach S ierpnia ,  
a to m iędzy końmi H ra b ió w  O r ło w a  D cn isow a  i Ma- 
tu sc w ic za .  G o n itw y  te ro z s trz y g n ą ć  maią zdanie o si­
le  , w y tr w a ło ś c i  i Uorzyśc.iach ro ss y y sk ic h  b ie g u n ó w  
n ad  angiclskiem i. H rabia  O r łó w  D cn issów  iest  za k o ń ­
m i rossyyskiem i , H ra b ia  M atu sew icz  za angiclsklem i.  
O b a d w a  H ra b io w ie  w y p ra w ią  gonitw y o za k ła d  wy- 
br a n e m i do tego  końmi * tąd do G atc zy n a  i na po- 
w r o t ,  w  .od leg łości  34 w i o r s t ,  bez  zatrzym an ia  się. 
Z a k ł a d  iest  go to w a  summ a 25 ty. ru bli .

Z  N i e m i e c .  —  W a r s z a w s k i  P r o f e s s o r  Z in s c r-  
l in g  po d w a k r o ć  iu ż  w  pism ach niemieckich dotknięty  
z o s t a ł :  W  G azecie  l i te ra ck iey  l ip sk iey  i w N r z e .  30.
D o d a t k u  l i te ra ck ieg o  do Dzieńnika  M orgenblatt. Zda- 
ie  mi s i ę ,  że  o b a d w a  r a z y  s łusznie  p o w sta w a n o  na 
n ie g o ,  chce nam a lb o w iem  w  pism ach sw o ic h  o d w o ła ć  
b a r b a r z y ń s k i  sp o só b  myślenia  XII .  w i e k u ,  iak świad­
kiem ła g o d n ie  ieszcze osądzona iego II i s t o r  y i a 
r z y m s k a ,  i tak  u czo n e m u  m ę ż o w i ,  iak P. H a m m er 
czy n i  ró żn e  w c ale  n ieu do w od n ion e  za rzu ty  , na któro 
te n że  iuż się u sp ra w ie d liw ił .  F r a n c u z i  w A nnales de 
Voyages wspom inaią  także o H i s t o r y i  r zy m sk ić y  Pana  
Z in s c r l in g ,  ale  n a leża ło  go b a rd z ić y  ieszcze  w y e b ło -  
stać  , że  pismami b e z  stnaku w k r a d a  się do  ich lite­
r a t u r y .  E d m u n d  K . . . .

Z  F r a n c y i .  —  D zie łk o  w y s z łe  w  P a r y ż u  pod 
ty t u łe m :  Poesies de Goethe, traduites po ur la premiere
fois de 1’A lh m a n d , p ar M ad. Panckoucke , s p r a w iło  
w r a ż e n i e ,  nie ze  w zg lęd u  p rzed m iotu  o b r a n e g o ,  lecz 
p r z e z  sposób p r z e k ł a d u ;  m ia n o w ic ie , p oczy ia  p r z e ­
ro bio na  iest  na p r o z ę !  D zienn ik  M e r k u r y  dz iąkuie  
auto rce  za ićy  szczcgólniey  wiern e  tłóm aczcnio.  K ł a ­
dziem y tu  p rz y k ła d .  T c x t  „ P i e ś n i  M a i o w e y : “

O E r d !  oS on n e!
O G lu c k ! c L u s t !  

i e s t  w sposobie  nastepuiącym  o p is a n y :  Une jouissttnce 
donzt se repami dans 1'atm osphire par fumee. —

Me.ditatiom poetiques de M s Lam artine  d o cz ek a ły  
s ię  w tak  kró tk im  czasie  d w un astego  wyd an ia ,  d o w o d  
ich w a rto śc i .  W  c h w i l i ,  k ie d y -w s z y s c y  piszą i b y ły  
C e s a r z  I tu r b id e  nie m ó g ł  się o p rze ć  temu p op ędo­
w i  pisomanii , w y d a ł  rom ans : Les illustres P ortugal!, 
t u  les A m an s conspirateurs. M oże  w  tym ta w o da ie  
sz c z ę ś l iw s z y  , iak  w  sw oim  p ol ity czn y m  rom ansie .  —  

D z i e ła  w y c h o d zą  tu  p o  n ay w ię k s zćy  części  w małych 
fo rm atac h  , ,  ie stto  cecha naszego k a r ło w a t e g o  w ie k u ,  
i  tak  5o to m ó w  n a j le p s z y c h  p isarzy  f ran cu sk ich  w y ­
d a n o w iedoym  tom iku !

B ossyn i  iest  D y r e k to r e m  A kadem ii  Królcw sftićy  
de M u siq u e, p ob iera  70,000 f ra .  p ł a c y ,  w s ze la k o  pod 
w a r u n k i e m ,  ażeby  dw ie  O p e r  napisał,

Z  A n g l i i  —  W  dniu 5 . L ipea  dano z wie lką o k a ­
za łością  Korunaeyią  K a ro la  X. na T e a tr z e  D ru ry la n e .  
O r s z a k ’  K o ro n a c y i  szed ł  p r z e z  całą  salę  po osob n ćy  
g a le ry i  z ro bio n ey  p rz y  lo żach  p ie rw s ze g o  rzęd u.  
S z c z c g ó ln ie y  od zn acza ło  się p rzed staw ien ie  kościoła  
k a te d ra ln e g o  w  Rheims.

S ir  W a lt e r  S c o t t  mieszka w  E d in b u r g u  p rzy  
n l ic y  z a m k o w e y  ( Casill Street ) w  u a y m a lo w n ic y szć y  
©koliey tego p ięknego miasta.  W id o k  iest na m o rze ;  
w  do m u  p a n u ie  nay większa  czystość .  S łu ż ą c y  p u d r u ­

ją g ło w y  j .  noszą Vbcryia  niebieską i żółtą. W  gabi­
necie baroneta ,  stoi na kominie g ł o w a  Kohorta  Uriicc 
T- g ipsu. R o b e rt  B r u c e  p och odzi  z daw nych K rólów  
S z k o c y i ,  k tó ry  w owym kra in  iak p o łb o ź c k  iest  czczony* 
G d y  p r z e d  7 laty w  D um fcrnilin ic  za k ład an o  funda­
ment na n ow y k o ś c i ó ł ,  o d k r y to  g r ó b ,  k tó ry  stosow ­
nie do swoiego p ołoże n ia  o d p o w ia d a ł  B ru c a  grob ow i,  
iak ta k o w y  daw n e sz k o c k ie  kroniki opisuia. Otoczony 
ón b y ł  że lazncm i p ra w ie  za rd zew ia łe m i ’  poręczami- 
a w niektórych m ie jsca ch  n adpsuty  b y ł  o łó w .  W id zia ­
no szczątki k ośc io tru p a  , z cz łow iek a  6 stóp 2 c8^  
m a ią c e g o ;  c iało  ob w in ię te  b y ło  w adam aszek  złotem 
t k a n y ,  * k tó rego k a w a łk i  ieszcze się z a c h o w a ły .  N ł  
g ło w ie  d o strze żo n o  sz lad y  k o r o n y ,  a ciało  samo zło­
żone b y ło  w trunnic  d ę b o w ć y  , lecz  d rze w o  iuż by ł°  
zu pełnie  z b u tw ia łe .  Zn alezion o także  k a w a łk i  m ar­
m u ru  , bez wątpienia szczątki  b y łe g o  Mauzcolum- 
S ir  W a l t e r  S co tt  iaK w ic iu  innycb zw ie d z a ł  ten grób 
i ka za ł  sobie od lać  w ierne w y o b ra że n ie .  S z c z e g ó ły  te 
p o w z i ą ł  P .  P i c h o t ,  o p o w iadaiący  ie w s w o ić y  nay- 
n o w s zć y  p od ró ży  , z w ła sn y ch  ust Baronetta.  Przed 
tym samym p odróżn ikiem  użala ła  się Pani W a l t e r  S co tt  
na P .  N o d i c r ,  k t ó r y  w opisie p o d r ó ż y  sw o ić y  o Gór- 
n ćy  S zk o c y i  umieścił,  że większa część k ob ie t  w S z k o -  
cyi  ma sz e r o k ie  nogi i cho dzi  bez  p oń czoch  , go Ba* 
ro n etta  mocno ubaw iło .

S ła w n y  ob ra z  C o r rc g ia ,  niegdy do z b io r ó w  K r ó ­
l a  Hispariskiego należący  „ Ś w i ę t a  F am il i ia “  k u p i ł  
B z ą d  Angie lski  do G a lc r y i  n aro d o w c y .

Z S z w c c y i . —  Pism a pu bliczne  donoszą z S z to -  
h o lm u  z dnia 13. C z e r w c a  r. b. „ W e z w a n i e  P. Christie  
w B erge n  do z iom ków  dla u tw o rze n ia  n arod o w e go  
M u z e u m  n ad sp o dziew anie  p o w io d ło  »ie. Z a ledw ie  
z o s ta ło  og łoszon e  , a każdy śp ie s zy ł  się do tego m i e ć  
u d z ia ł .  P o ra n n ik  w C h r is t ia n i i  w y c h o d zą cy  p od aic  z d. 
19. wyka-i p rze s y łe k  i d a ro w izn  w tym celu  przez  pry 
w a ln e  osoby p o c z y n io n y c h ,  m iędzy którcm i sam Pan  
Christ ie  b a rd zo  k oszto w n e  rz e c z y ,  sztuki i s ta r o ż y tn o ­
ści z ł o ż y ł  na o ł ta r zu  o y c zy zn y ,  m iędzy  innemi w roku 
1S73 na r o z k a z  K r ó la  F r y d e r y k a  II. u ło ż o n y  ręko- 
pism u sta w y  K o d c z u  n o r w c g sk ie g o .  P u łk o w n i k  R o ­
n ów  op rócz  sh ładki  3 o n orw cg sk ich  speties  ta jarów 
p r z e s ła ł  rękopisin  u sta w y  K ró la  M agnu sa  G u la lh in g ;  
P r o b o s z c z  B eyesen  flaszę p ro ch u  S inkla ira  r od lat 
200 w G u ld b ra n d sd ale n  p rz e c h o w y w a n ą  i t. d. i c o ­
dziennie nowe nadchodzą dary.

Z  W  y s p  J o ń  s k i ć  h. —  U ch w a ła  Parlamentów®  
Zjednoczonych W y s p  Jońskich zaw iera  w  14 a r ty k u ła c h  
organizacyią  U n iw ersy tetu  Joń skiego .  T a k o w y  sk łada  
się *4  f a k u l te tó w :  T e o l o g i i ,  n anki p r a w a ,  sztuki le -  
k a rsk ie y  i F ilozofli ,  U n iw e rsy tet  ma w y k o n a w c zą  w ła ­
dzę  nad sw oim i C z ło n k a m i,  i ta kow ą stanowią  o p rócs  
P r o f e s s o r ó w  , K a n c l e r z ,  R e k t o r ,  A rc h y m a n d ryta .  
i siedm innych osób. B ib lio te ką  zarządza  W y d z ia ł  
z  P r o fe s s o ró w  ; ci i s łu d z y  U n iw ersy tetu  mianowani są 
p rze z  Kząd na p rze ło żen ie  K a n c le rza .  P r c łc k e y ie  za 
czynaią  się z p ie rw s zy m  L isto p ad a  , a kończą  się z d, 
l 5. C z e rw c a .  R o czn e  w y d atk i  U n iw e rsj  tetu nic mogą 
p r z e w y ż s z a ć  16,000 ta larów . .W ładza w y k o n a w c z a  
u i o ż y  p la n  do za rzą d u  U n iw ersy tetu  i form y k a rn o ­
ści , i o g łos i  p o w s z c i lm y  regulam in.

S p r o s t o w a n i e .  —  P r z e z  o m y łk ę  pod an o 
w N r z e .  p rze s z ły m  Rn?,m. iw .,  żc now a Komedy ia l i r .  
b redry  n azyw a się Kobiety if/ n za r a m i ;  is totny ićy ty ­
t u ł : D a m y  i l ł u z a r y .

B e J a k c y ia  Józefa B e a t y , D r u k  P  i I I  c r o  w.


